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Kraków, dnia 15 października

Sprawy ekonomiczne i narodo­
wościowe.

Organ Russkoj Rady  „Nowy. Prołom“ 
został przerażony pogróżką rzuconą przez 
„Gaz. Naród. “ obecnej większości sejmowej, 
że w razie, jeżeli jej czynność prawodaw­
cza okaże się jałową, liberalni posłowie, 
korzystając z przycichnięcia swarów naro­
dowościowych, zwiążą się z posłami ruski­
mi i rozpoczną akcyę, która przynajmniej 
na polu ekonomicznem okaże się podług 
„Gaz. Nar.“ z pewnością zbawienną dla 
ludu i kraju.

Nie ręcząc bynajmniej za zbawienność 
tej ukazywanej w perspektywie akcyi, nie 
możemy inaczej, jak tylko przyklasnąć 
pomysłowi „Gaz. Nar.“ a liberalnych po­
słów zachęcać do jak najrychlejszego i 
bez ociągania się rozpoczęcia wspólnej 
akcyi z posłami ruskimi na polu ekono­
micznych postulatów krajowych. Perspe­
ktywa ta wszakże tak przeraziła organ 
Russkoj Rady, że tenże woła, iż pytania 
ekonomiczne nie mają żadnej narodowo­
ściowej wartości i obojętną jest dlań rze­
czą, czy je wnosi człowiek polskiej, czy 
ruskiej narodowości i dodaje: „Lepiejby 
zrobili nasi posłowie, widząc swe położenie 
bez wyjścia, aby wygotowali deklaracyę i 
wystąpili ze Sejmu.“ Ta maxyma wypo­
wiedziana bez ogródki w gorącości prze­
strachu wykazuje najlepiej charakter sza­
nownego stowarzyszenia, które ma zu­
chwalstwo stawiać się jako reprezentacya 
ludności ruskiej, a jej legalnym reprezen­
tantom stawia za cel jedynie szerzenie 
nienawiści do Polaków i robienie borby 
domowej. Wszystko inne jest bagatelą! 
To przerażenie wskazuje także, na jakiej 
drodze najskuteczniej obezwładnić można 
wrogie dla spraw krajowych stowarzysze­
nie i ostrzega raz jeszcze, aby w wy­
słańcach „Russkoj Rady“, jako takich, 
nie szukać przedstawicieli ruskiej naro­
dowości.

Piszą nam ze L w ow a:

K onferencje posłów włościańskich odbywają 
się nader często we Lwowie, pomimo zajęć b ie­
żących panów posłów w Izbie, komisyach i k lu­
bach. Posłowie klubu ruskiego wybrani w okrę 
gach włościańskich uczęszczają starannie na to 
konferencyo. Nie ulega wątpliwości, że konfe- 
rencye te przyczynią się potężnie, tak  do rozw ia­
nia wśród ludu włościańskiego uprzedzeń nieuza­
sadnionych i żądań nieodpowiednich do zaradze­
nia dolegliwościom, jak  również do inicyatywy 
prawodawczej i adm in istracy jnej, aby usunąć 
uciążliwości praktyką życia stwierdzone i powszech­
ne w całym kraju .

Podczas se8yi obecnej Sejmu przyjdzie wszak­
że prawdopodobnie jedna tylko spraw a pod tra ­
ktowanie prawodawcze z szeregu wyżej w zm ian­
kowanych, a mianowicie rezo lucja , aby ciężary 
konkurencyjne kościelne uważane były jako c ią­
żące nie na osobach, lecz na posiadłościach. 
Oczewistą je s t rzeczą bowiem, że obowiązki kon­
kurencyjne wpłynęły z posiadania g run tu  i są 
gruntow em i, jako  też, że im nie można odmówić 
w kraju naszym charakteru ciężarów publicznych. 
W yłączenie się z pod tych ciężarów wielu no ­
wych właścicieli posiadłości ziemskich z tego 
ty tu łu , iż są innowiercami, sprowadziło przecią­
żenie dla nie wyłączających się i nie wyłączonych, 
a nawet powiedzieć można, osłabiło organizację 
kościelną w kraju , mimo, że lud wiejski jak  był 
tak pozostał w swojej parafii katoliekim  jednego 
lub drugiego obrzędu tylko zabrakło tych podpór, 
które powołanemi były w pierwszym rzędzie 
podtrzymywać materyalnie istnienie parafii. Re- 
zolucya m iałaby więc na celu, nie tykając w ni- 
czem sprawy w yznaniowej, a naw et starannie 
om ijając wszystko coby mogło stawiać wyznania 
religijne krajowe w jakiejkolwiek sprzeczności ze 
sobą, przypomnieć charakter gruntowy obowiązków 
konkurencyjnych i zwrócić napow rót parafiom 
środki pomocy, jakie im były zapewnione, a któ­
re wskutek zmiany właścicieli majątków zostają 
im odjęte.

Izba handlow o-przem ysłowa krakow ska w niosła 
do Sejmu petycyę, w której dom aga się, aby 
W ydział krajowy zbadawszy w drodze ankiety 
z ludzi fachowych złożonej w arunki rozw oju 
przem ysłu, zwłaszcza fabrycznego w k raju  i ze­
stawiwszy rodzaje produkcyi przemysłowej w kraju 
najbardziej pożądanej a dotychczas mimo sprzy­
jających warunków ekonomicznych zaniedbanej, 
przedłożył Sejmowi wniosek na  zwolnienie nowo­
powstających zakładów przemysłowych tego ro­
dzaju przez la t dziesięć od płacenia dodatków 
krajowych do podatków.

Dowiadujemy się, że w sprawie zorganizowa­
nia kredytu w łościańskiego, ku czemu pewne 
współdziałanie naszych organów autonom icznych 
je s t niezbędnym w arunkiem , zwołaną zostanie w 
miesiącu listopada z inicyatywy M arszałka kraju 
Zyblikiewicza wielka konferencja  prezesów R ad 
powiatowych, która odbędzie się we Lwowie.

SEĆHML
(17-te posiedzenie d. 12 października).

(Dokończenie).
W  dalszym  c iąg u  o b rad  po odrzucen iu  

w niosku p. A n ton iew icza , k tó ry  nie z o s ta ł 
naw et p o p a rty , a  ż ą d a ł u w o ln ien ia  k ra ju  p rzez  
T ow arzystw o g o sp o d arcze  g a licy jsk ie  od  o p ła ty  
rocznej re n ty  w kw ocie 3 1 2 0  z łr . —  p rzy ję ła  
Iz b a  ru b ry k ę  I .  p re lim in a rz a  fo lw arku  D u- 
b lańsk iego  bez zm iany , poczem  p rz y ję ła  w d ru - 
g iem  i trz ec iem  czy tan iu  w szystk ie  d a lsze  r u ­
b ryk i teg o  p re lim in a rz a .

Bez dyskusy i u ch w aliła  także  Iz b a  w d ru -  
giem  i trzec iem  czy tan iu , p rzed staw io n y  przez  
po sła  S cip iona , w im ien iu  kom isy i b u d ż e to ­
wej, p re lim in a rz  szko ły  g o sp o d a rs tw a  lasow ego  
we Lw ow ie. P re lim in o w an e  i uch w alo n e  w y­
d a tk i te j szkoły  w ynoszą  1 2 .1 4 9  z łr ., a  do ­
chody 5 .3 9 0  z łr ., n ied o b ó r w ynosi za tem  
6 .7 5 9  z łr .

Z kolei p o se ł W asilew sk i p rzed ło ży ł sp ra ­
w ozdanie kom isy i a d m in is tra cy jn e j o w n iosku  
p o s ła  L ang iego  w p rzed m io c ie  zm ian  §. 5 2  
u staw y  g m in n e j z 1 2  s ie rp n ia  1 8 6 6  N r. 19 
dz. u s t. k r., tu d z ież  §. 102 te jże  u s taw y  w 
tekście  u s ta lo n y m  u staw ą  k ra jo w a  z 17 czerw . 
18 7 4  N r. 4 9  dz. u . k r.

P rzed s taw io n y  przez  kom isyę  p ro je k t now eli 
b r z m i :

Z godn ie  z u ch w a łą  S e jm u  M ojego K ró l. 
G alicy i t .  d . ro z p o rz ą d z a m :

A rt. 1. §. 52  u staw y  gm innej z d n ia  12 
s ie rp n ia  1866  1. 19  dz. u. k r., tu d z ież  § . 102  
te jże  u staw y  w tekśc ie  u s ta lo n y m  u s taw ą  k ra ­
jo w ą  z d . 17 czerw ca 18 7 4  N r. 4 9  dz. u s t . 
k ra j. zo sta ją  uchy lone w do tychczasow em  
brzm ien iu  i m a ją  op iew ać ja k  n a s tę p u je :

§. 5 2 . W ła d z a  d y scy p lin a rn a . N acze ln ikow i 
p o d leg a ją  u rzęd n icy  i s łudzy  g m in y , on  w y­
konyw a n a d  n im i w ład zę  d y scy p lin a rn ą . N a ­
czeln ik  m oże zasuspendow ać  w u rzędow an iu  
naw et tak ich  u rzędn ików  i tak ie  s łu g i, k tó rych  
m ianow an ie  R ad a  sob ie  za s trz e g ła , p raw o  j e ­
d n ak  o d d a len ia  ich ze s łu żb y  m a  ty lko  R ad a . 
W y ją tek  stanow ią  w ypadk i w §. 102  p rzew i­
dziane.

O w ładzy  d y scy p lin a rn e j n a d  zw ierzchno ­
śc ią  g m in n ą  i o nad zo rze  w ładz  w yższych nad  
u rzęd n ik am i g m in  w ie jsk ich .

§. 1 0 2  W  sp raw ach  w łasnego  z ak re su  dzia­
ła n ia , m oże W y d z ia ł pow iatow y członkom  
zw ierzchności g m in n e j daw ać n ap o m n ien ia  i 
w k ład ać  n a  n ich  kary  p ien iężne  do w ysokości 
2 0  z łr . w. a. K a ry  te  w p ływ ają  do kasy  R a ­
dy pow iatow ej.

W  raz ie  ciężk iego  p rzek ro czen ia  lu b  c ią­
g łego  zan ie d b an ia  obow iązków , m oże cz łonek  
Z w ierzchności g m inne j n a  w niosek W y d z ia łu  
pow iatow ego być  zaw ieszonym  w u rzęd o w an iu  
przez  p o lity czn ą  w ładzę  pow iatow ą.

W  raz ie  n iezg o d n o śc i ty ch  w ładz, o rzeka 
p o lity czn a  w ładza  k ra jo w a za zgodą W y d z ia łu  
k ra jow ego .

P o  p rzep ro w ad zo n em  doch o d zen iu  m oże p o ­
lity czn a  w ład za  k ra jo w a za zg o d ą  W y d z ia łu  
k ra j. złożyć z u rzęd u  cz łonka Z w ierzchności 
g m in n e j, a  n aw e t n a  p rzec iąg  czasu  n iep rze - 
k racza jący  la t  trz ech  uzn ać  go za n iezdo lnego  
do p ia s to w an ia  te j  p o sady .

C złonek  Z w ierzchności g m in n e j, za w innego 
uzn an y , ponosi k o sz ta  dochodzen ia.

W ład z a  d y scy p lin a rn a , s łu żąca  W ydzia łow i 
pow iatow em u, trw a  jeszcze  p rzez  l a t  trz y  po 
zg aśn ięc iu  m an d a tu  cz ło n k a  Z w ierzchności 
g m in n e j, w ty m  celu , aby go zn ag lić  do z d a ­
n ia  u rzęd u  i z łożen ia  rach u n k ó w  z czasu  u rz ę ­
dow ania  sw ego.

J e ś lib y  z dochodzen ia  p rzep row adzonego  
przez w ydzia ł pow iatow y lu b  p o lity czn ą  w ła ­
dzę pow iatow ą okazało  się , że  u rzęd n ik , p i­
sa rz , lu b  inny  te j k a teg o ry i fu n kcyonaryusz  
gm iny  w iejskiej n iep raw id łow em  p o stęp o w a­
n iem  w u rzęd z ie  s ta je  się pow odem  do p rz e ­
k roczen ia  łu b  zan ied b an ia  obow iązków  przez 
członków  zw ierzchności g m inne j lu b  ra d ę  
gm in n ą , a’bo też  u rz ą d  sw ój sp raw u je  w o- 
gó lnośc i w  sposób  d la  gm iny  szkod liw y  i j e ­
żeli n acze ln ik  gm iny , a  w zględnie  ra d a  g m in ­
n a  w zb ran ia  się u su n ąć  go od u rzędow an ia , 
m im o zaw ezw ania w ydzia łu  pow iatow ego , n a ­
ten cz as  m oże u su n ąć  go po lity czn a  w ładza  p o ­
w iatow a na  w niosek  w y d z ia łu  pow iatow ego .

W  razie  n iezgodnośc i ty c h  w ładz , w raz ie  
od w o łan ia  się  od  o rzeczen ia  po litycznej w ła­
dzy pow iatow ej, lu b  gd y b y  p rzew in ien ie  u rzę ­
dn ika , p isa rza  lu b  innego  te j k a teg o ry i fu n -  
kcy o n ary u sza  gm iny  w iejskiej sp raw dzone  zo ­
s ta ło  p rzez  dochodzen ie  p rzep row adzone  b ez­
p o średn io  z ra m ie n ia  W y d z ia łu  k ra jow ego, o - 
rz ek a  w te j m ierze  o sta teczn ie  po lityczna  w ła ­
dza k ra jo w a  n a  w niosek lu b  za zgodą W y d zia łu  
k ra jow ego .

U rzęd n ik , p isa rz  lu b  inny  te j k a teg o ry i f u n ­
k cyonaryusz  g m iny  w iejsk iej, o d d a lo n y  na  
m ocy pow yższego p o stanow ien ia , m oże być  na 
w niosek w ydzia łu  pow iatow ego , a  w zg lędn ie  
kra jow ego , u znanym  za n iezdo lnego  do p ia -
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P A W E Ł  S U Z I N .

4 (Dalszy ciąg).

W  tych  m y ślach  p o g rążo n y  nie zw aża ł n a ­
w e t na  u rą g a n ie  ob ieszczyków , aż n a  raz  z ja ­
w ia się i ich  k a p ita n  —  p a trz y  n a  S uzina , 
ręk ą  oczy za s ła n ia , ja k  gdyby  ch c ia ł w p a ­
m ięci ja k ie  w spom nien ie  odszukać  i po  k ilk u  
m in u tach  daje  rozkaz o d o sobn ien ia  go. W tedy  
bez żadnego  św iad k a  w chodzi do S u z in a , rzuca  
s ię  m u  w o b 'ec ia  i p rzy p o m in a  m u , że razem  

Ea ław ach  po łock iego  k o rp u su  —
• TÔ r0 n  Z araz  w iec S u z in a  w zią ł do 

nhnwiA Ęh® szkania, i n ie  m ogąc w
• _ =woi ^ I>rot? i !;owania się  w oczach żo ł-

d ia /h  T irzva roH  g °  Da w ° ln OŚĆ, P<> dw óch 
d n iach  p rzy a resz to w am a, sam  odw iózł go do

d la  niAoo f n  n iew in n ° ^  w ięźn ia  i p ro ­sząc  d la  m ego  o p a sp o r t abv  m ótrl do F r a n k i
n ap o w ró t się Udać gdyż n ie  c h c f  ju ż  w P r u ­
sach  zabaw iać, w idząc ze tak i n iepokój p a ­
n u je . L a n d ra t  w szystko  p rzy rzek ł b ir , t • 
a le  ja k  ty lk o  o d jech a ł u K f
z ,n a  w B rodn icy  i d a ł  znać do W arszaw y  
aby  w k ap itan ie  N . m e  m iano  zau fan ia  ho 
trzy m a  z P o la k a m i; w sk u tek  teg o  b iedny  
sz lach e tn y  oficer z o s ta ł gdzieindziej przenie­
siony . D w a d łu g ie  m iesiące  trzy m an o  S u z in a  
w B ro d n icy  —  przez ten  czas, chociaż z a m ­
k n ię ty , u m ia ł jednak  zyskać  szacunek  o b y ­
w ate li P ru s  zachodn ich  i ci w szelk iem i ś ro d ­
kam i łag o d z ili je g o  w ięzienie i nakon iec  w y ­
s ta ra li  się  o je g o  uw oln ien ie . L a n d ra t  uw oln ił 
Suz ina  rozk azu jąc  m u  zaraz  P ru s y  op u śc ić  i 
n a  żądan ie  je g o  w ydał m u  pasport do Szw ecyi.

S uzin  uw oln iony  z w ięzien ia , z a s ta ł  w ty c h

stro n ach  sw ą żonę, k tó ra  n a  w iadom ość o jego  
a resz to w an iu  p o sp ie szy ła  do P ru s  zachodn ich  
i zna laz ła  g o śc in n o ść  w P ią tk o w ie  i R yń sk u  
u pp . S u leszyck ich  i Iłow ieck ich .

S po tkaw szy  się  z żoną, S uzin  zm ęczony 
w ięzien iem  w yznał je j o tw arc ie , że zrażony 
je s t  p ro w ad zen iem  ca łeg o  p o w stan ia , że w 
w ielu do m ach  n ie  zn a la z ł n a jm n ie jsze j sym - 
pa ty i d la  sp raw y , że ża łu je , iż je j nie p o ­
s łu c h a ł i w y jechał z P a ry ż a , i że go tów  do 
n iego  w rócić.

P an i Suzinow a w szelako  inaczej ro zu m ia ła  
obow iązk i o b y w ate lsk ie .

—  N ie — rzek ła . —  T ego  uczyn ić  nie m o ­
żesz. Je ż e li  ju ż  raz  w y jecha łeś i p rzy łoży łeś  
ręk ę  do p o w stan ia , m usisz  w y trw ać do końca 
i u su n ą ć  się d o p ie ro  po  d o k o n an em  dziele . I n a ­
czej b y łb y ś zb ieg iem  i za tak ieg o  b y  cię uw a­
żano.

T e  s ło w a z u s t  żony sp raw iły  n a  Suzinie 
s iln e  w rażenie . O n z ro zu m ia ł, że kob ie ta  ta  
b lisk a  ro zw iązan ia  i  koch a jąca  go ca łem  s e r ­
cem , w ysy ła jąc  go n a  bój', w ielką z sieb ie  
czy n iła  ofiarę  d la  i d e i ; że z je j s tro n y  było  
to  s tra sz n e  d la  n iej z ap rzan ie  się  sw ego 
szczęścia.

T ak a  też  ofiara  k o b ie ty , rów n a jąca  się n a j­
po tężn ie jszem u  czynow i, w p iła  się  w duszę 
m łodego  cz łow ieka , n ab ie rzm o w a ła  go s iłą  na 
b o h a te ra  bo jow ego, n a  u lu b ie ń c a  ludu  i na 
is to tn eg o  sy n a  P o lsk i.

P o żegnaw szy  się  z żo n ą , pod  pozo rem  w y­
ja z d u  do Szw ecyi u d a ł  się Suzin  do K ró lew ca. 
T am  dow iedzia ł się szczegółow iej o po ruszen iu  
litew sk iem  pod  N a rb u tte m  i S ierakow sk im  i ° 
w alkach  w A u g u sto w sk iem  p o d  A n d ru szk ie ­
wiczem  i R am o to w sk im -W aw rem .

C hcąc  czem prędzej s łu ży ć  sp raw ie  pod ję te j, 
sk ie ro w a ł się na  g ran icę  M ariam po lsk iego  p o ­
w iatu  i szczęśliw ie w noc c iem ną , za w ska­
zów ką pew nego a p te k a rz a  om yliw szy  baczność 
p ru sak ó w  i kozaków , p rzep raw ił się w pław

przez  rzeczkę  p o g ran iczn ą . D a lsz a  o rg an iza ­
cy jna  w skazów ka u ła tw iła  m u p rze jśc ie  do 
zb ie ra jących  się w g łu ch y ch  la sach  pow stańców .

Przybycie jego z pięciu jeszcze przyłączo­
nymi do niego ludźmi stało się radością no­
wego obozu, gdyż odrazu mu zaufano i okrzy­
knięto naczelnikiem.

W  pierw szych  dn iach  m a ja , ko m isa rz  rz ą ­
du narodow ego  Jó z e f  P io tro w sk i, zw iedził ten  
obóz z o rg an iza to rem  M iko ła jem  A kielew i- 
czem , aby  zao p a trzy ć  o d d z ia ł w b ro ń , odzież 
i żyw ność.

Suzin  ja k o  czasow y n acze ln ik  p rzy jm o w ał 
u rzędn ików , daw niej m u  znanych  ludz i z G e- 
™  i z ? a,7 ża- S u z in  w ypraw ił im  ob iad  z 
ch lebów ki ze s ło n in a , k tó ry  je d l i  ra z e m  z żo ł­
n ie rzam i z k o tła .

P io tro w sk i po k ilk u  godzinach  p rzeg ląd u  
o baw ia ł się  zo s taw ić  dow ództw o Suzinow i.

—  Niepodobna, powiedział do organizatora, 
niepodobna tem u waryatowi powierzyć do­
wództwo oddziału. S pije  się i wyda ludzi na 
rzeź M o sk a lo m ... K tó ż  zresztą nie zna Su­
zina?. . .

—  P raw d a , po w ied z ia ł A kielew icz. J e d n a k  
sp róbow ać  n ie  zaszkodzi. P rzesz ło ść  n ie  za ­
wsze je s t  p rzepow iedn ią  p rzy sz ło śc i.

Boleśnie mi wspominać o takiej opinii, ja ­
ką m iał o sobie na9z bohater z burzliwej sw o­
jej przeszłości, jednak gdy mi chodzi prze- 
dewszystkiem o prawdę, która jedna nauczyć 
zdoła każdego; gdy mi chodzi o wykazanie 
stopni moralnego postępu, przez jakie dźwigać 
się m usiał Suzin, aby stanąć na wysokości 
ostatecznej ofiary, krzywdę bym robił pam ię­
ci jego, pomijając lub przemilczając istotne 
fakta. Owszem, uważam, że wykazując ujemne 
strony Suzina od wyjścia z korpusu aż do 
objęcia teraz dowództwa, stawiam paralellę 
przeciwności charakteru i siły jego nad sobą*.

T e ra z  uw ażm y n a  jego  zachow an ie  się  w

obozie, w yjęte  z je g o  listów  do żony. P isze  
on 2 4  kw ietn ia .

„L eśn ic tw o . — J e d y n a  m o ja  d ro g a  u k o ch a­
n a  ż o n o ! —  P rzez  u m y śln eg o , k tó reg o  wy- 
se łam  za in te re sa m i do g ran icy , p o sy łam  n a  
p ru sk ą  pocztę  l i s t  te n , ta k  je s te m  oddzielony  
od w aszego  św ia ta  la sam i i b a g n a m i, że go 
ca ły  zap o m n ia łem  p rócz ciebie m ój bożku  k o ­
chany  m ój p ta szk u  b iedny . —  J u ż  dzis ia j 3  
d n i ja k  je s te m  dow ódzcą, choć  bardzo  je szcze  
szczup łego  lecz tęg ieg o  oboziku .

„ W ia r a — w szystko  m łodzież  n a  p o d b o r —  
m nie  d o tą d  lu b ią , a  ja  ich  w zajem nie. S iedzi­
m y je szcze  w tak ich  gęstw in ach , żeby n ik t
n ie  zaszkodz ił n aszy m  m u sz tro m , choć ju ż
m o sk a le  o n as w iedzą, szu k a ją  i ra z  w y k rę ­
ca liśm y  się od 4 00 .

„P ręd k o  być  m oże zerw ą s ię  m o je  k o m u - 
n ikacye , bo daleko  p rzerzuc im y  się w pó łnoc  
od kolei że laznej do K o w n a .

„T e ra z  tru d n ię  się kuc iem  kos bo w iele 
lu d z i do m n ie  m a p rzy jść  —  ch ło p i dob ro ­
w olnie id ą , i je d e n  w ójt p rzy rzek ł m i ż e : 
k ilk u  ich  zb ie rze  m i. —  Z a tru d n ien ia  p rze ry ­
w ają  m i te n  l i s t  —  b ąd ź  m ężn a  w ro z s tan iu  
m o ja  L o lko  —  daj m nie ła d n eg o  ch ło p ak a , 
k tó rego  razem  p ieśc ić  będziem y i uczyć d o ­
b re g o  życia , aby  w n im  B óg  n a s  p o b ło g o ­
s ła w ił!  M iej w iarę  w B o g a  d ro g a  m o ja , on 
we w ładzy w szystko  zrob ić  i d la  b iedne j P o l­
ski i d la  n as . —  O s ta tn ia  b a ta lia  co tu ta j 
m ia ła  m iejsce , b y ła  P i e ł k o : A ndruszk iew icza 
2 5 0  tęg ich  P o la szy ch  pob iło  4 0 0  p iech o ty  i 
150  kaw ale ry i —  m o sk a li zab ito  85  —  a n a ­
szych 9 . N ie dziw  się , bo m y  w alim y zam ias t 
k u lam i d rą g u lk a m i i to  z za  drzew  bo się 
och ran iam y  n a  lep sze  czasy .

Paweł.
MATEUSZ GRALEWSKI.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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stowania posady urzędnika, pisarza, lub in ­
nego tej kategoryi funkcyonaryusza gminy 
wiejskiej w innych gminach kraju, aż do trzech­
letniego czasu. W  tej samej zaś gminie, w 
której ze służby usuniętym został, może po­
wtórnie być przyjętym do służby jedynie za 
zezwoleniem politycznej władzy powiatowej, 
na wniosek wydziału powiatowego, a wzglę­
dnie władzy politycznej krajowej na wniosek 
lub za zgodą W ydziału krajowego. •

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam me­
mu ministrowi spraw wewnętrznych.

Bez dyskusyi przyjęła Izba powyższy pro­
jekt ustawy w drugiem i trzeciem czytaniu.

Następnie poseł Struszkiewicz imieniem ko 
m isyi gospodarstwa krajowego przedstawił spra­
wozdanie w przedmiocie powiększenia kredytu 
na biuro melioracyjne przy W ydziale krajo­
wym z następującemi wnioskami:

I . Sejm otwiera W ydziałowi krajowema, ce­
lem uregulowania płacy dotychczasowych u- 
rzędników biura melioracyjnego, kredyt do 
2000 zł. rocznie.

II. Sejm otwiera W ydziałowi, celem wzmo­
cnienia sił technicznych biur melioracyjnych, 
eksponowanych, lub tworzenie nowych ekspo­
zytur, kredyt do wysokości złr. 2 0 0 0 ..

A dalej proponuje komisya nastepujace re- 
zolucye:

1) Sejm wzywa Bząd, ażeby wyjednał w 
drodze ustawodawstwa państwowego wydanie 
postanowień, któreby uregulowały kredyt m e­
lioracyjny dla spółek wodnych, a zarazem z 
jednej strony utworzyły podstawę kredytu m e­
lioracyjnego dla pojedyńczych właścicieli z dru­
giej oznaczyły, warunki, pod któremi kredyt 
ów użytym być może, a to w myćl rezolucyi 
sejmowej z 19-go lipca 1880.

2) W zywa się W ydział krajowy, by prze­
prowadził rokowania z Rządem co do żądań 
zawartych w poprzedniej rezolucyi, a zarazem 
wniósł na przyszłej sesyi sejmowej projekt 
do udzielania kredytu na melioracye gruntowe 
przez Bank krajowy.

W ogólnej dyskusyi nad tym przedmiotem  
zabrał g łos książę Adam Sapieha oświadcza­
jąc, że lubo jest przewodniczącym komisyi 
gospodarstwa krajowego, nie zgadza się z jej 
poglądami co do stałego subwencjonowania 
t. z. _ podmajstrzych. Melioracye wszelkiego 
rodzaju leżą przeważnie w interesie osób pry­
watnych. W początkach, gdy sprawa ta wy 
m agała zainicjowania, gdy chodziło o poucze­
nie właścicieli dóbr o korzyściach, jakie po­
ciągają za sobą melioracye wszelkiego rodzaju, 
gdy chodził o ozachęcenie, o pouczenie, biuro 
melioracyjne przy W ydziale krajowym miało 
ważne znaczenie i c e l ; dzisiaj zaś, kiedy lody 
są już przełamane, gdy wszyscy jesteśm y  
przeświadczeni o konieczności przedsięwzięcia 
melioracyj, byłoby rzeczą niewłaściwą,"włożyć 
na centralną władzę autonomiczną obowiązek 
opiekowania się sprawami prywatnemi. Dziś 
roboty melioracyjne powinny należeć do przed­
siębiorców prywatnych, a nie do krajowego 
biura melioracyjnego. Biuro to. w chwili obe 
cnej, powinno już tylko wykonywać roboty 
czysto prywatne. Jeżeli już w ogóle ma kraj 
nieść pomoc skuteczną przy wykonywaniu m e­
lioracyj, to pomoc ta powinna być skierowana 
co do dostarczenia potrzebnych funduszów," 
same zaś roboty melioracyjne powinny być 
zostawione przedsiębiorcom prywatnym, a biuro 
niech istnieje jeszcze jakiś czas, dla kontroli. 
Przechodząc do wywodów komisyi o subwen­
cjonowaniu t. z. podm ajstrzych, dowodzi 
mówca, że W ydział krajowy powinien być 
zwolniony od tego ciężaru. Każdy inżynier 
zajęty przeprowadzeniem robót melioracyjnych, 
może w dawnej miejscowości znaleść czło­
wieka, któryby ściśle wykonał plan zakreślo­
ny. Wszakże w każdym majatku znajdzie się 
czy to gumienny, czy leśniczy, czy też eko­
nom, który potrafi wykopać rowy według wska­
zówek i informacyj inżyniera. A le komisya 
idzie dalej i wymaga, ażeby podmajstrzowie 
subwencyonowani w ciągu zimy przez W y­
dział krajowy, m ieli wyższy stopień wykształ- 

ażeby umieli obchodzić się z instru-
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mentem niwelacyjnym. Tym sposobem wytwo­
rzymy ludzi, którzy będą złymi inżynierami, 
a za mądrymi podmajstrami. A  już pod ża­
dnym warunkiem nie może się zgodzić mówca 
z zapatrywaniem komisyi, że ci podmajstro­
wie, w ciągu zimy mają być subwencyono­
wani przez kraj. Ci robotnicy powinni w cią­
gu lata zarobić sobie tyle, ażeby w zimie 
m ieli fundusze do życia; przyjmując bowiem  
zasadę wypowiedzianą przez k o m is ję , należa­
łoby także dążyć do tego, ażeby np. murarze 
z Leżajska, nie mający w zimie zajęcia, byli 
przez kraj subwencyonowani.

Mówca wnosi w końcu dodatkową rezolucye: 
.Sejm  uwalnia W ydział krajowy od obowiązku 
kształcenia i subwencyonowania podmajstrzych, 
a fundusze na ten cel wyznaczone, przezna- 
c z a “a inne wydatki biura melioracyjnego. 

Wniosek ten został dostatecznie poparty. , 
P o  przemówieniu sprawozdawcy, który bro- I 

Qił, wywodów komisyi, wypowiedzianych w po- : 
wyższem sprawozdaniu, zamknięto dyskusye j 
ogólną i Izba przystąpiła do rozpraw szeze- i 
gółowych, a ponieważ nikt nie zapisał sie do 1 
głosu , przystąpiono do głosowania nad "po- f 
wyższemi wnioskami i rezolucyami komisyi 
które zostały przyjęte wraz z dodatkowa re- 
zolucya ks. A. Sapiehy.

W dalszym ciągu porządku dziennego p. 
hr. Mieroszowski wniósł sprawozdanie komi­

syi administracyjnej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego, co do zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w W ieliczce zaciągnięcia pożyczki 
w kwocie 35 .000  złr. na zasilenie tamtejszej 
powiatowej kasy pożyczkowej. W ielicka po­
wiatowa kasa oszczędności, stojąca pod za­
rządem tamtejszego" Wydziału "powiatowego 
um ieściła z funduszów swoich 60 .000  złr. w 
wielickiej kasie pożyczkowej. Komisarz rzą­
dowy zasystował tę uchwałę, a Namiestnictwo  
rezolucyą z dnia 23  lutego r. z ., nie przy­
chylając się do prośby W ydziału powiatowe­
go, aby mu dozwolono sumę tę ratami zwra­
cać powiatowej kasie oszczędności, nakazało 
zwrot powyższej sumy w najkrótszym czasie. 
Wskutek tego uchwaliła Rada powiatowa za­
ciągnąć imieniem powiatu pożyczkę 60 .000  

i w  spłącenia tej naleźytości i prosiła  
Wydział krajowy o udzielenie jej upoważnie­
nia. W ydział zezwolił jedynie na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 2 5 .0 0 0  złr. W ydział "po­
wiatowy wiehćki podniósł te sume z lwow­
skiej kasy oszczędności, a ‘powiatowa kasa 
pożyczkowa spłaca tę pożyczkę ze swych do­
chodów ratami amortyzacyjnemi na lat 20  i 
na aunuitety rocznie po 1 .965 złr. obliczone- 
mi. 25 .000  złr. uzył W ydział powiatowy na 
spłacenie częściowe wierzytelności powiatowej 
kasy oszczędności, podobnie jak i inne swe 
fundusze w ilości 2 5 .000  złr. tak, że spła­
ciwszy razem 50 .000  złr. winną jest powia­
towa kasa pożyczkowa powiatowej kasie oszczę­
dności jeszcze 10.000 złr. Qdy jednak wypłaty 
te znacznie uszczupliły fundusze kasy pożycz­
kowej, a dalsze ich użycie na spłatę resztu- 
jących 10 .000  złr. uniemożeb i ‘ 1 j , a 
działalność tej instytucyi, uprasza W ydział 
pow. wielicki Wydziału krajowego o wyjednanie 
u Sejmu ustawy krajowej, zezwalającej na za­
ciągnięcie dalszych 3 5 .000  złr. na" spłacenie 
kasy oszczędności powiatowej a względnie na 
udotowanie pow. kasy pożyczkowej. Komisya 
administracyjna, bacząc na korzyści, płynące 
dla ludności z istnienia kas pożyczkowych 
nie waha się przemawiać za zezwoleniem na 
zaciągnięcie projektowanej pożyczki, i  wnosi: 
bejm raczy uchwalić załączony projekt ustawy:

Bo wołany projekt ustawy opiewa •
Ustawa z dnia... dla król. Galicyi i t. d. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego król. Ga­
lic ji i t. d. rozporządzam, co następuje:

I. Reprezentacyi pow. w W ieliczce zezwala 
się zaciągnąć imieniem powiatu wielickiego 
w jednym  z krajowych zakładów kredytowych, 
pozyczkę w kwocie 3 5 .000  złr.

II. Pożyczka ta ma być użytą na zasilenie 
funduszu powiatowej kasy pożyczkowej w W ie­
liczce i ma być spłaconą ratami amortyzacvi- 
nemi w przeciągu lat 20.

•  J zbak b e z  dyskusyi i ,  uchwaliła powyższy pro­
jekt ustawy w drugiem i trzeciem czytaniu.
, W. k?ncu Przedstawił p oseł Stanisław Je- 
drzejowicz sprawozdanie komisyi petycyjnej
co do petycyi gminy D ługopolę (powiat Nowy- 

, rf / ’ o udzielenie subwencyi na dokończenie 
robót ochronnych na rzece Czarny Dunajec. 
Gmina D ługopole została dotknięta ogromna 
klęską powodzi na wiosnę r. 1882 i od te! 
chwili wyrobiła sobie rzeka zupełnie nowe 
koryto pod samą wsią, a ponieważ to koryto 
jest wyżej położone niż płaszczyzna całej wsi 
Długopole przeto Czarny Dunajec po każdym 
deszczu zalewa drogę gminną, budynki mie­
szkalne i gospodarcze, niszczy plony i ogrody, 
jednem słow em : zagraża zniszczeniem całej 
osadzie. Drugi rok walczy gmina z ta nie­
dolą me naprzykrzając się żadnej władzy, i 

y a J przy pracy i staranności zapobiegła 
klęsce, gdyby posiadała własny las. N iestety  
każdy pal do bicia jarów, każdą gałazkę do 
zabezpieczenia brzegów musi ze szczytu Tatr 
sprowadzać. Komisya, opierając sie na uchwale 
Rady gminnej w Długopolu i na wstawieniu 
się wydziału Rady powiatowej, tudzież na 
okoliczności, że koszta, celem sprowadzenia 
rzeki do dawnego łożyska nie beda stracone, 
albowiem można je  uważać za przygotowaw­
cze do regulacji brzegów Czarnego i Białego  
Dunajca, w n osi: Sejm raczy uchw alić: Prośbę 
gminy D ługopole o zapomogę na budowle 
wodne odstępuje się rządowi do spiesznego  
zbadania i odpowiedniego zarządzenia. Gminie 
Długopole udziela się na ręce Rady powia­
towej w Nowym Targu jednorazowa zapomo­
gę w kwocie 300  złr. na zakupno" materya- 
łów. Bez dyskusyi przyjęła Izba powyższe 
wnioski w drugiem i trzeciem czytaniu 

Marszałek zamyka posiedzenie o godzinie 
2  m in. 45 z południa.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Mar­
cina Borelowskiego (Lelewela) naczelnika oddzia­
łu powstańczego z r. 1863, poległego pod Ba- 
torzem, odprawionem będzie we środę 17-go b. m. 
w kościele 0 0 . Bernardynów o godz. 10 -tej w 
rocznicę jego śmierci za powodem tutejszego ce­
chu blacharskiego, którego był członkiem ś. p. 
Marcin Borelowski.

Nagła śmierć. W sobotę rano Bazyli T ry- 
foniak konduktor pocztowy przybył tu  ze Lwowa 
i stan ą ł w hotelu londyńskim . W  południe za­
chorował nagle i życie zakończył. Dr Jurew icz 
i W ilkosz pospieszyli z pomocą lekarska —  lecz 
bez skutku.

W Rymanowie założono 10-go  b. m . oddział 
Towarzystwa wzaj. pomocy „Rodzina*, którego 
zarząd stanowią pp. Stanisław  hr. Potocki p re ­
zes P r. Majchrowicz wiceprezes, D r Józef Du-

KRONIKA.
Kraków d. 15 października.

Na nabożeństwo dzisiejsze za Kościuszkę
na W aw elu zgrom adziła się bardzo licznie publi­
czność tu tejsza, mnóstwo młodzieży i cechy krakow­
skie z chorągwiam i. K atedra była w całem znacze­
niu słowa zapełniona. Wotywę odpraw ił ks. J a -  
rynkiewicz, nie ks. B iskup, jak  mylnie głoszono. 
W  czasie nabożeństw a pod kierunkiem p. Richlin- 
ga wykonano „Salve* Żeleńskiego na glosy 
męskie. Po skończonej wotywie ks. Jarynkiewicz 
przemówił od ołtarza, zalecając, aby modły za 
bohaterów Ojczyzny naszej opierać na wierze i 
ufności w Boga ; pomocy bowiem dla Ojczyzny n a ­
szej nie w sam ej nauce an i w samym orężu, 
ale obok tego wszystkiego w sprawiedliwości i 
m iłosierdziu Bożem z ufnością oczekiwać mamy.

kiel sekretarz, M ichał H ilar i Tomasz Sołtysik 
jako członkowie wydziału.

( X  P.)  Wadowice 12 października. N a bur­
sę „S tefana Batorego* w bieżącym m iesiącu zło­
żyli : X. K ulig prob. 1 złr., p. W ądolny "l z łr ., 
p. K ybatt 1 z ł r . , p. Klappholz 3 złr., p. K rze- 
szowski c. k . radca sądu kraj. 1 złr., p . F r . 
Tetschel, w łaściciel dóbr 5 złr., p. Schneider 
1 złr., p  Gajda naucz. 1 złr. D elegat Towarzy­
stwa w Zywieckiem p. K oreśnik przysła ł od ró ­
żnych osób 254  złr. 93 ct. i zapowiedział li­
stownie, że wkrótce dalsze składki nadeszle.

Zwyczajne doroczne walne zgrom adzenie To­
warzystwa B ursy  „S tefana Batorego* odbędzie 
się w niedzielę dnia 21 października o godz. 
4 -tej po południu w sali konferencyjnej tu te j­
szego gimnazyum.

Porządek dzienny je s t następu jący :
1 1. Sprawozdanie z czynności wydziału za rok
■szkolny 1 8 8 2 /3 .

2. Sprawozdanie komisyi lustracyjnej i za ła ­
twienie rachunkowe.

3. Mianowanie członków honorowych.
4. W ybór prezesa, 6 członków (oprócz dwóch 

stałych) i 3 zastępców na rok szkolny 1883/4 .
5. W ybór komisyi lustracyjnej na  rok szkolny 

1883/4.
6. W nioski pojedynczych członków.
Jedna tylko z Rad powiatowych naszych

pochwyciła myśl wyrażoną w okólniku obecnego 
N am iestn ika przy objęciu urzędu, aby władze 
adm inistracyjne rządowe szły ręka w rękę z 
władzam i autonomicznemi, były dla nich pomocą 
1 in form acją, a  szukały w nich nawzajem obja­
śnienia dla praktycznego, pożytecznego działania 
w łasnego, a podnosząc ją  dała świadectwo, że 
pragnie, aby m yśl wyrażona w okólniku namie 
stmezym sta ła  się u  nas zasadą rządową. Rada 
powiatowa ta, jak  się dowiadujemy, w ysyła nie 
bawem deputacyę do N am iestnika z podziękowa­

n ie m  mu za wyrażone w okólniku myśli
f  K s. Dr F ranc i3 zek  Kostek kanonik ho­

norowy kapituły przem yskiej, profesor nauki pa­
storalnej w uniwersytecie lwowskim i były te ­
goż uniw ersytetu rektor, kawaler orderu F ra n ­
ciszka Józefa i innych um arł w Przem yślu 13 go 
b. m.

Rfldcl szkolna k ra jow a ^ftmianowala nauczy- 
cielą tymczasowego szkoły etatowej w B ortn i­
kach Grzegorza N osa rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły.

Pamiątka po Lelewelach znajduje się w 
Skierniewicach pod W arszaw ą w dawnej rezy- 
dencyi arcybiskupów gnieźnieńskich. Tam w k o ­
ściele parafialnym przy wejściu do kruchty je s t 
nagrobek Ludwika de Salsa nadwornego lekarza 
prym asa Adama Komorowskiego. N apis na tym 
pomniku świadczy, że fundatorem  jego  był dziad 
Joachim a Lelewela, H enryk Lelewel, lekarz króla 
A ugusta III. Napis na nagrobku brzmi w te 
s łow a; „D. O. M. Spojrzyj tu, o człowiecze y 
westchm do Boga. Tu Ludwika de Salsa złoży- 
a śmierć sroga. Póki żył, był przymiotów y cnot 

wielkich wzorem. Umarł, będąc prym asa wielkie 
go doktorem. Sławie jego poświęcił ten napis 
kamienny. Przyjaciel y po śmierci jego nieod­
mienny. H . Loelhoeffel de Loewensprnng, J .  K.
M. Kons. y Medyk R. P. MDCCLX*. W spomnia 
ny tu Henryk Lelewel, nadworny lekarz króla 
A ugusta I I I  go, ojciec K arola Maurycego, za­
służonego sekretarza Komisyi edukacyjnej, był 
dziadem Joachim a, słynnego historyka polskiego, 

yu jego Karol nabył w Stanisławowskiem do­
bra Wola Cygowska, które dotąd pospołu z sza 
cowną po Joachim ie biblioteką są  w posiadaniu 
Lelewelów. Rodzina ta  jak  widać z dokum en­
tów istniejących dotąd w W oli Cygowskiej, po­
chodzi z) litewskiej K łajpedy nazwanej przez 
Niemców Memlem. D ziad Joachim a, fundator 
wspaniałego powyżej pomnika w Skierniewicach, 
był wychowańcem jezuickiej akadem ii wileńskiej, 
następnie królewieckiej, w końcu niderlandzkiej, 
mm został lekarzem A ugusta I i i-g o .

Książę Bismarck u Andrassego! Taka wieść 
rozeszła się w W ęgrzech, zwłaszcza w okolicach 
J-erebes. Jakoż istotnie bawi u hr. Ju liusza  A n­
drassego B ism arck, ale Wilhelm syn kanclerza, 
na którego cześć daw ał hr. A ndrassy obiad w 
zeszłą sobotę. W  obiedzie tym wzięła ud/.iał ca ­
ła  arystokracya okolicy. H r. B ism arck bardzo się 
cieszy pobytem  w W ęgrzech i powziął wielka 
sym patyę dla a ry s tok rac ji w ęgierskiej.

udenci Uniwersytetu w arszaw sk iego  na
mocy ustawy uniwersyteckiej obowiązani są no»
Sić m undury nietylko uczęszczając do Uniwersy- 
teiu , ale i po za obrębem takow ego, a o stu  
1 entach, których polieya zauważy, iż nie stosują 
się do powyższego p rzep isu , komunikowanem hę- 
dzie wład .y uniw ersyteckiej. O czem świeżo przy­
pomina oberpolicm ajster warszawski B uturlin z po­
lecenia jenerał-gubernatora.

Wianki polskie pojawiły się jednak  na trum ­
nie Turgeniew a, mianowicie, wedle relacyi pe­
tersburskiej „D ziennika Poznańsk iego:*  od m ło­
dzieży uczącej się w zakładach naukowych w 
Kosyi, od redakcji „K raju*, i od Polaków . Umie- 
szczono je  pomiędzy wieńcami od T aszkentu  i 
od Bułgarów. Nasze zdanie o składaniu  wieńców 
ze strony polskiej już podaliśm y; na razie kon- 
tentujem y się, że p. Piltzowi et consortes nie 
udało się przynajmniej szerszych kół polskich 

[ zbałam ucić do wzięcia udziału w tej pansłow iań- 
skiej liberalno-moskiewskiej agitacyi

Skandaliczny proces, „presse* w rubryce 
sądowej z dnia 10 b . m. opisuje proces, jaki 
m iał miejsce w W iedniu między wydawcą „Neues 
I llu s tn rte s  F rem denblatt*  —  Morycem Spielman- 
nem, a wydawcą dziennika „Neue froie Politik* 
—  Leopoldem B ondi, Nędzarzom tym dzienni­
karskim poszło o kwotę 7 z łr . Rzecz się tak 
m iała, że pewien dyrektor A rnberger staw ał "jako 
kandydat do wydziału powiatowego. Bondi przeto 
nap isał a rtykuł popierający jego kandydaturę i 
z odbitką tego artyku łu  nie poszedł sam do A rn- 
bergera, gdyż nie m iał odpowiedniego ubrania, 
lecz posła ł kolegę Spielm anna, ażeby w ytargow ał 
o in teresan ta  jak ieś wynagrodzenie, obiecując 
mu 3 0 %  od kwoty, jak ą  wyłudzi. A rnberger 
widząc, ile warto poparcie takich p ism , dał od- 
czepnego 10 z łr ., k tóre Spielmann zatrzym ał 
sobie w całości, zam iast oddać, podług umowy 
7 złr. W ówczas B ondi począł napastow ać Spiel­
m anna bartam i korespondencyjnem i, w których 
nazyw ał go po prostu  ^złodziejem *, „gorszym  
od mordercy,*  „oszustem , który nie ujdzie 
krym inału“, „utracyuszem  wydającym po 60 do 
80 centów na śniadania a la fourchette  i po ca­
łych wieczorach grającym  w karty* i t. p. K o­
respondentki tak  podrażniły  „honor* Spielm anna, 
że zaskarżył Bondiego. Śledztwo wykazało, iż 
tak t przyw łaszczenia 7 złr. był prawdziwy, sę- 
dzia zatem oskarżonego od odpowiedzialności 
uwolnił. W rozprawie został przytoczony charak ­
terystyczny szczegół, że obaj przeciwnicy robili 
na współkę „geszefta,*  umieszczając w swoich 
organach za zapła tą  artykuły, w których, jakkol­
wiek izraelici, popierali ze stanow iska anti-sem i- 
ckiego kandydaturę do rady miejskiej niejakiego 
Schneidra.

Małżeństwa na Sachalinie, wyspie pom ię­
dzy morzem Ochockiem i Japońskiem  na Sybir­
akiem wybrzeżu pod panowaniem rosyjskiem by­
wają w szczególny sposób zawierane. Gdy,’ któ­
ry z zesłanych tam  aresztantów  chce się ożenić 
udaje się do dozorcy, który wybiera dla niego’ 
żonę, z którą aresztan t musi żyć przez trzy doi. 
Jeś li po trzech dniach oświadczy, że mu się 
wybrana nie podoba, otrzym uje naprzód 25 k i­
jów, a potem inną żonę. Tak samo dzieje się 
z kobietą, która me zsgustu je  w przeznaczonym 
jej m ałżonka. M ałżeństwa te nie są  błogosław io­
ne przez kościół i nazywają się nadzorczem i. 

Prusacy  w Konstantynopolu zajęli najwy­
bitniejsze urzędy. J e s t ich kilkudziesięciu na 
służbie w m inisteryach i instytucyach rządowych.
Tak np. m ajor Goltz, je s t dyrektorem  wszystkich 
wojennych zakładów naukowych w Turcyi, major 
Hobe kom enderuje turecką kaw aleryą, Campho- 
vener stoi na czele całej artyleryi. Sebald zaj­
muje stanowisko głównego sekretarza m inistra 
robót publicznych, Meyer kieruje dobram i pań ­
stw a i t. d. Jedyne tylko ministeryutm wyznań 
je s t wolno od germ ańskiej powodzi.

Sta tys tyka  toatralna. W edług obliczeń pewne­
go angielskiego sta tystyka ogólna liczba teatrów  
w Europie wynosi 1467. Najwięcej teatrów  po­
siadają W łochy (345), następnie Fraucya ( 3 3 7 ) 
Później idą Niemcy z 194 teatram i, Anglia z 1 5 o ' 
A ustro-W ęgry z 132 i H iszpania z 128 tea tra ­
mi. Do trzeciej kategoryi należy Kosya 4 4 , Bel­
gia 34, N iderlandy 22, Szwajcarya 20 , Portuga­
lia 18 ; w końcu Szwecya i Dania 10. Mniej niż 
10 teatrów  m ają : Norwegia 8, Turcya europej­
ska 4, Grecya 4 , Rumunia 3, M alta 2 , Serbia 1.

S traż  policyjna p rzy trzy m a ła :  Marka F ran ­
ciszka nałogowego złodzieja za k radzież; Ja s iń ­
ską Antoninę za sprzeniew ierzenie; T atarę  B ro­
nisławę za kradzież; Chudeckiego Jakóba za 
kradzież; Czyża Antoniego i Obacha M ichała zło­
dziei kieszonkowych za włóczęgostwo między p u ­
blicznością ; Krzywońca M arcina za kradzież 
b eczk i; F raderę Józefę za udział w kradzieży; 
Cięciwę Jan a  za oszustw o; Nogę K atarzynę za 
kradzież; Urbanika M ichała i Kocymbę Franciszkę 
za podejrzenie k radzieży ; siedemnaście osób za 
pijaństw o, 34 za włóczęgostwo i żebranie.

Teatr . - Rodzina Furiozów*, komedya w 4 
aktach Fryderyka Rus, ze szwedzkiego przełożył 
C. Danielewski. r J

Dram atyczna literatura  szwedzka dopiero od 
kilku la t zaczyna nabierać praw a obywatelstwa 
na polskie scenach, i to zawdzięczyć można 
kilku naszym tłumaczom , którzy postanowili za­
znajomić nas z autoram i skandynaw skiego pó ł­
wyspu. N azw iska: Ib sen , B iórnstern , a  o sta te ­
czny  Fryderyk R uss, dowiodły, że Szwedzi pod 
względem dram aturgii zaczynają rywalizować z 
narodam i, u których tea tr stoi na  wyższym sto 
pm u rozkwitu.

Komedya, a  raczej fa rsa  .G odzina Furiozów* 
odegrana onegdaj na teatrze krakowskim, nie 
przedstaw ia nam wprawdzie tej rywalizacyi w zbyt 
poważnem świetle, lecz odznacza się takim zapa­
sem hum oru, dowcipu, werwy i szybkiej akcyi 
że podczas przedstaw ienia ciągły s' miech pe ł 
części widzów, przeszkadzał naw et grze artystów  
In tryg i i tendencyi nie odszukamy w utworze p* 
R u sa ; au to r snać nie m iał uawet  pretensyi do’
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wyświadczenia światu usługi, wskazując mu nowe 
tory i nowe niebezpieczeństwa, zagrażające ludz­
kości; chciał on stwcrzyć humorystyczny rodza­
jowy obrazek, nie mający nawet wiele prawdo­
podobieństwa.

Po tytule sztuki sądzić można było, że się ma 
do czynienia z zupełnymi waryatymi i narwany­
mi. Tak jednakże nie jest. Jeden tylko doktor 
Aleksander Euriosus, profesor chemii i głowa 
rodziny, jest usposobienia dość gwałtownego, ale 
reszta familii zupełnie nie ma pretensyi do har­
monizowania ze swojem nazwiskiem. Żona Klotyl- 
da, jest sentymentalnego usposobienia, czytająca 
tylko czułe romanse. Józio, ich syn, przypomina 
nam dawne typy uniwersytetu heidelbergskiego, 
lub jenajskiego. Długie włosy, Plato lub Sokrates 
w ręku i pewnego rodzaju nieśmiałość w obej­
ściu z ludz'mi, a szczególniej z kobietami. Córka 
Ewa, najzupełniejszy kontrast brata. Żywa, dość 
kochliwa, z pierwszego wejrzenia rozszalała się 
W młodym człowieku i umiejąca wybornie chodzić 
za swemi interesami. Doktor Julian Knops, w ła­
ściciel lecznicy gimnastycznej, brat pani Klotyldy 
Furiosns, jest poczciwym i zacnym staruszkiem, 
chcącym wszystkim pomódz i wszystkich uszczę­
śliwić. Przypomina prostotę wujaszka całego świa­
ta. Ella Rosen, milutka dziewczyna, trochę roz­
trzepana, zakochana w Józiu, dopełnia galeryi 
członków rodziny Euriosów.

Gdyby nie przypadek, że Bruno Toller, malarz- 
amator, spotkał piękną Ewunię na ulicy i śmier­
telnie się w niej rozkochał, nie mielibyśmy ko- 
medyi, bo pojawienie się jego w domu profesora 
Furiosusa staje się przyczyną różnych komicznych 
wypadków, ciągnących się przez całe cztery akta. 
Z początku biorą go za waryata i doktor Knops 
chce mu zastosować szwedzką gimnastykę. Na­
stępnie skutkiem zmiany imion chcą go żenić z 
E llą , wreszcie przekonywają się, że to dobry 
chłopiec, i jak zwykle dzieje się w komedyi a 
dość często w rzeczywistości, żeni się ze swoją 
bogdanką i kurtyna zapada.

Sztuka przez wszystkich artystów graną była 
tak, że każdy zasługuje na bezwzględną pochwałę 
i za grę i z a . . .  poświęcenie.

Z prawa i urzędu jako głowie domu należy się 
pierwsze miejsce, panu doktorowi Aleksandrowi 
Euriosus, którego rolę wykonał p. Frenkel. Nie 
raz już mieliśmy sposobność do napisania, iż p. 
Frenkel jest artystą utalentowanym, pełnym za­
pału do sztuki i dziś z przyjemnością przychodzi 
nam stwierdzić, że pochwały nie popsuły młodego 
artysty, bo ostatnia jego kreacya dowiodła iż 
postępuje ciągle naprzód. Gra jego przez cały 
ciąg sztuki trzymaną była w jednej mierze i jak­
kolwiek miał aż nadto obszerne pole do szarży, 
jednakże nie popadł w przesadę —  zostawiając 
tę w całości autorowi. Każde zjawienie się artysty 
na scenie wywoływało śmiech i oklaski i mało 
je st artystów, którzyby w tak krótkim przeciągu 
czasu potrafili uzyskać prawdziwą sympatyę tu ­
tejszej publiczności.

Pani Wojnowska, jako Klotylda, nie miała 
wielkiego pola do popisu. Jestto  najsłabsza rola 
w komedyi, lecz artystka inteligentną grą, na­

s t r a j a ł a  się do innych grających. 
r  Panna Pysznik, w roli Ewy, była bardzo przy­

jemną dziewczynką, nie mającą jeszcze jasnego 
pojęcia o konwenansach światowych, bo na ulicy 
zawiera znajomość z młodym człow iekiem ./G ra 
jej była wycieniowaną do najdrobniejszych szcze­
gółów, a scena upicia, — ów punkt kulminacyj­
ny przesady sztuki —  przeprowadzoną była e- 
stetycznie i z miarą.

Pan Solski jako Józio, zaprezentował się in­
teligentnym artystą. Typ studenta-filozofa, prze­
prowadzony był równo, aż do chwili, gdy serce 
silniej zapukało do kuzynki Elli, chociaż i w 
tym ważnym wypadku, był ciągle nieśmiałym i 
wahającym. Konsekwentne przeprowadzenie cha­
rakteru i utrzymanie takowego, w jednakowym 
nastroju do końca dowodzi, iż pan Solski jest 
już rutynowanym artystą, y

Pan Sobiesław, był wybornym Tollerem, pan 
Szymański poczciwym i zacnym wujaszkiem, pan 
Wieniarski w roli Piotrka, uczonego lokaja, był 
w swoim żywiole.

Panna Koźmin, występująca po raz pierwszy, 
była dość dobrą suberetką. Znać było tremę i 
małe obycie się ze sceną, ale zewnętrzne warun­
ki przemawiają bardzo na jej korzyść.

Epizodyczną rolę Pompei, woltyżerki, zupełnie
niepotrzebną w sztuce i nie wpływającą na prze-

leg akcyi, odegrała bardzo poprawnie pani Wie- 
niarska.

Sztuka szła nadzwyczaj szybko, bo cztery dłu- 
dziesiątej' * °^CẐ y 8*e Przed gocziną w pół do

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzaó m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jag iellońsk ie­
go (Collegium majus) zwiedzaó m ożna codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, 4w i;t i  feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłowo w gm achu o o . 
Franciszkanów , otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i. święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
X, Przeora.

K alendarzyk. Ju tro : S'rv. Brunona i  Eligiu­
sza. W e środę : Sw. Florenlego i Małgorzaty

Sprawy miejskie.
Stosownie do przepisów nowej ustaw y prze­

mysłowej wygotow ał m ag istra t tu tejszy , jako 
w ładza przem ysłow a pierwszej instancyi p rojekt 
przyłączenia do istniejących już stow arzyszeń 
przem ysłow ych, a w zględnie połączenia kilku 
stow arzyszeń w jedno  i przedłożył takowy I-  
zbiehandlow o-pizem ysłow ej do zaopiniowania, 

M ag istrat proponuje m ianow icie:
1) do blacharzy liczących 40 członków przy­

łączyć bronzowmków, mosiężników i kotlarzy, 
przez coby wspólne Stowarzyszenie doszło do 
członków 86.

2) do Stow arzyszenia cieśli liczących człon' 
ków 12, dołączyć studniarzy członków 7, ra  
zem przeto 19.

3) do Stow arzyszenia cukierników, dołączyć 
w yrabiających ciastka (członków 6) i p ierni- 
karzy członków 5, razem  członków 20.

4 ) do Stow arzyszenia czerwono -  garbarzy, 
przyłączyć Stow arzyszenie białoskórników , ra ­
zem członków 5  oraz kuśnierzy członków 15, 
razem  członków 20.

5) Stow arzyszenie garncarzy i kaflarzy z łą  
czyć z Stow arzyszeniem  m urarzy  i kam ienia­
rzy, razem  członków 34.

6) S tow arzyszenie introligatorów  członków 
15 pozostawić w dotychczasowym składzie.

7) do S tow arzyszenia kowali członków 12, 
dołączyć gwoździarzy członków 4, razem  człon 
ków 16.

8) Stow arzyszenie kom iniarzy pozostaw ić w 
dotychczasowym  składzie członków 5.

9 ) S tow arzyszenie krawców członków 79 po 
zostawić w dotychczasowem  stanie.

10) Stow arzyszenie krupników  powinno być 
rozwiązane, jako  liczące 2  członków i wcielo­
ne do Stow arzyszenia kram arzy.

11) do obecnego Stow arzyszenia kram arzy, 
liczącego zaledwie k ilkunastu  członków p rzy ­
dzielić wszystkich opłacających podatek za­
robkowy od 3 zł. 15 c. do 8 złr. 40  c. w łą­
cznie, około 300.

12) Stowarzyszenie piekarzy członków 50 
pozostawić w dotychczasowym  składzie.

13) do Stow arzyszenia powroźników człon­
ków 10, przyłączyć szm uklerzy członków 4, 
razem  członków 14.

14) do S tow arzyszenia rym arzy i tapicerów  
członków 24, dołączyć rękawiczników człon 
ków 10, kufrarzy 7, razem członków 41.

15) Stowarzyszenie ślusarzy  członków 24,
połączyć z m osiężnikam i i pilnikarzam i człon­
ków 5, oraz z ruśn ikarzam i członków 3, ra ­
zem członków 32.

16) Stow arzyszenie sto larzy  członków 40,
pozostaw ić w dotychczasow ym  stanie.

17) Stow arzyszenie szczotkarzy członków 6, 
posostaw ić w dotychczasowym  stanie.

18) Stowarzyszenie szewców członków 125, 
pozostawić w dotychczasowym  stanie.

19) Stow arzyszenie szklarzy członków 18,
tak  sam o.

20) Stow arzyszenia tokarzy, parasolników  i 
grzebieniarzy, pozostaw ić w dotychczasowym 
stanie.

Izba handlow o-przem ysłow a odbyła już nad 
tym  projektem  kom isyjną naradę, w celu wy­
słuchania życzeń odnośnych korporacyj ręko­
dzielniczych; prezes Izby handlow o-przem ysło- 
wej zawezwał przełożonych na posiedzenie we 
środę dnia 17 b. m. o godzinie 6 tej wieczo 
rem  w sali radnej m ag istra tu  odbyć się m a­
jące.

T E A T R  K R A Ł . O W S K I .
Bepertoar.

W e wtorek 16 października: „Rodzina Furio- 
zów,* komedya w 4 aktach. P 0 raz drugi

We czwartek 18 października: „Rodzina Fu- 
riozów,* komedya w 4 aktach. Po raz trzeci

W  sobotę 20 października: „Bezczelni* (Les i 
Effrontśs), komedya w 5 aktach Emila Augier’a. 
Przedstawiona po raz pierwszy w Paryżu w Thóa- 
tre Franęais dnia 18 stycznia 1861 r . Wzno- 
wioną podług nowej edycyi na tej samej scenie 
dnia 7 marca 1883 r.

W niedzielę 21 października: „Krakowiacy i 
Górale* czyli „Zabobon, sielanka dramatyczna 
ze śpiewami w 3 aktach Jana Nepomucena Ka- 
mińskiego.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

Przegląd polityczny.
Sejm  krajow y kończy w tym  tygodniu swoje 

obrady, m ianow icie w sobotę, poczem ma być 
odroczony, a nie zam k n ię ty / Dalsze posiedze­
nia nie będą ju ż  m iały m iejsca w bieżącym 
roku — jak  się dow iadujem y, lecz dopiero z 
początkiem  przyszłego r o k u ; mimo to jednak 
będzie przynajm niej ten  dobry  skutek, że prace 
kom isyi nie pójdą odrazu do kosza, lecz z 
ponownem zebraniem  się Sejm u będą komi- 
sye w stanie dopełnić poruczonych sobie zadań.

N a dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u nastąpić 
m a wybór członków W ydziału krajow ego; 
niewątpliwie w ybrani będą ci sam i członko­
wie, na zastępców  zaś wejść m ają n o w i: pp- 
L angie, Scipio, R om er i Kaszewko.

C esarz F ranciszek Jó z ef wyjechał wczoraj 
do Szegedynu d la zw iedzenia tego m iasta,

k tóre po strasznej klęsce spowodowanej wy­
lewem rzeki C issy, zostało obecnie odbudo­
wane. N a pow itanie Cesarza zrobiono w Sze- 
gedynie w spaniałe przygotow ania, udają się 
tam  także m inistrowie i posłowie węgierscy 
na powitanie.

W  B udapeszcie zawiązał się klub antysem i­
cki i ogłosił program  podpisany przez panów 
Simoniego, Onodego, Szella i Istoczego. P u n k t 
1) tego program u brzm i ja k  n as tęp u je :

Zadaniem  stronnictw a je s t zneutralizow ać 
potęgę i wpływ żydów na polu  politvcznem , 
społecznem i gospodarczem , a szczególniej w 
prasie, w obrotach pieniężnych, kredytow ych, 
handlowych, przem ysłow ych i w posiadaniu 
ziemi. W  duchu tej zasady należy popierać 
te  wszystkie zakłady i te  praw em  dozwolone 
agitacye, które są  właściwe do urzeczyw istnie­
nia powyższego celu.

Cel, jak widzimy, obszerny i poważny.

P od ług  półurzędowych doniesień z B erlina 
udzielenie królowi Alfonsowi pu łku  ułanów  
nastąpiło  bez żadnej politycznej m yśli. Była 
to p rosta  grzeczność konieczna w tej chwili, 
kiedy król ju ż  o trzym ał pułk baw arski. Ce­
sarz chciał dać pu łk  jazdy, a  ponieważ pu łk i 
huzarów były  zajęte, przeto w ybór p ad ł na 
pułk u łanów , który naw et chciano przenieść 
z S trasburga, ale zaniechano tego zam iaru, 
aby nie dawać pozoru ustępstw a d la dem on- 
stracyj paryskich.

P rzesilenie m inisteryalne w H iszpanii skoń 
czyło się szczęśliwie. S agasta odstąp ił prezy- 
dyum panu P osada H erre ra , którego głów nem  
zadaniem  będzie przeprow adzić i u trw alić po ­
jednanie pomiędzy stronnikam i Sagasty  i Ser- 
rana. M oret y P rendergast obejm ie tekę spraw  
wewnętrznych a Ruiz Gomez zosta ł m inistrem  
spraw zagran icznych; ten o sta tn i nie odzna­
czył się dotychczas niczem na polu dyplom a- 
tycznem , a] przeszłość jego je s t  bardzo m ało 
znana. T ekę wojny przyjął Lopez Dom inguez, 
a tekę skarbu G allostro , po rozbiciu układów  
z Camocho. Sardoas nowy m in ister robót p u ­
blicznych je s t  stanowczo liberalnym , a p raw ­
dopodobnie kortezy pow itają cały gab inet z 
wielką sym patyą. N aw et t. z w. possibiliści* 
z pomiędzy republikanów  nie odm ówią m u 
poparcia.

Telepany „Gazety M o w s t ie i" :
L w ów  15 października (pryw .) N a dzisiej 

szem posiedzeniu Sejmu wybrani zostali do 
W ydziału krajow ego: h r. Badeni W ładysław , 
D r H oszard F ranciszek, P ie trusk i Oktaw , P o - 
dlewski W aleryan, D r. Franciszek Sm olka, 
Dr W ereszczyński Józef. N a zastępców  w y­
brani zo s ta li: h r. Scipio, Langie Tadeusz, 
h r. R om er G ustaw , X . Sięgalewicz i p . Onysz­
kiewicz.

Wiedeń 15 października. Dziś po raz pierw ­
szy od słabości opuściła arcyksiężna S tefania 
kom naty w tow arzystw ie arcyksięcia R udolfa 
i udała  się na w ysłuchanie uroczystej dzięk­
czynnej sumy do kaplicy. Arcyksięstw o przy j­
mowali następnie życzenia deputacyi w iedeń­
skiej Rady m iejskiej, k tóra złożyła dar chrzestny.

Wiedeń 15 października. Naczelny redak to r 
„Tribune* Skrejschow sky um arł.

K ro n s ta d t  15 października. Rodzina cesar­
ska przybyła tu  w niedziele i u d a ła  sie do 
Peterhofu.

Szegedyn 15 października. Cesarz przybył 
tu  wczoraj. N a dworcu kolejowym przyjm o­
wali go biskupi, żupani, w iceżupani, je n e ra ­
łowie i inni reprezentanci władz wojskowych 
i cywilnych oraz tłum y publiczności, które 
w itały C esarza z entuzyazm em .

Cesarz po m owie pow italnej burm istrza 
przejeżdżał do m iasta w tow arzystw ie Tiszy, 
wśród szpaleru  utworzonego przez rozm aite  
forporacye i zakłady naukowe.

P rzy  bram ie oczekiwało Cesarza 120 biało 
ubranych dam  z wieńcami. Cesarz objechał 
następn ie  m iasto i w yrażał się z zadow ole­
niem  o tak  8zybkiem odbudow aniu m iasta. 
W  wieczór obecnym  by ł Cesarz na p rzedsta­
wieniu w teatrze . W ieczorem  n as tąp iła  w spa­
n ia ła  ilum iuacya.

Szegedyn  15 października. Cesarz zwiedzał 
dziś różne zakłady. Ludność w itała go wszę­
dzie radosnem i okrzykam i.

P a r y ż  15 października. N a bankiecie w 
H avre b ron ił F erry  polityki unii repub likań­
skiej, ośw iadczając, że w republice należy 
energicznie rządzić. W ycieczki i zarzu ty  r a ­
dykalnych wykazały przepaść m iędzy nim i a 
rządem . Nie grozi już  niebezpieczeństwo ze 
strony  m onarchistów , a radykalnym  należy 
przeciw staw ić połączone siły w szystkich rep u ­
blikanów. K raj m usi wybierać m iędzy rad y ­
kalną a um iarkow aną rzecząpospolitą.

M adry t  15 października. W  okólniku do 
prefektów  ma rozwinąć gabinet swój program , 
zaprow adzający wolność druku, swobodne p ra ­
wo zgrom adzeń, m ałżeństw a cywilne, in sty tu - 
cyę sądów przysięgłych i rozporządzenia co 
do wolności nauczania. G abinet będzie się 
s ta ra ł zaprowadzić prawo głosowania i o re­
w izję  K o n sty tu cy i; z P o rtuga lia  m a być za­
w arta konwencya cłowa, a z A nglią tra k ta t 
landlow y. M inister wojny m a dokonać reo r- 

ganizacyi arm ii w celu usunięcia przyczyn

osta tn ich  zaburzeń. O tw arcie parlam en tu  bę­
dzie praw dopodobnie odroczone do stycznia 
lub  lu tego , by dać czas m inisterstw u do roz 
w iązania wszelkich kwestyj adm inistracyjnych 
nie podpadających pod orzeczenie parlam entu .

M adry t  15 października. Serrano zam iano­
wany będzie prezesem .

Londyn  15 października. Biuro R eu te ra  do ­
nosi z H o n g -K o n g : Na wyspie H aim an  po- 
rozlepiano plakaty , grożące Europejczykom  i 
m andarynom  śm ie rc ią ; zagrożeni wezwali wo­
jenne okręta na pomoc. W  F u tschau  wybu­
chły  groźne zaburzenia, które spowodowały 
interw encyę konsula francuskiego.

Londyn 15 października. T seng w odpo ­
wiedzi na ad res rady  m iejskiej w F olm outh 
ośw iadczył, że po ustępstw ach wzajemnych 
spodziew a się pom yślnego rozw iązania za jm u­
jące j go żywo sp ra w y ; i że obowiązki i ży­
czenia osobiste jego zgadzałyby się z takiem  
rozwiązaniem , a zatem  nie jego byłoby winą, 
gdyby uznano to  rozwiązanie za niem ożebne.

P e te r s b u r g  15 października. W synagodze 
w Zywonce (aa Podolu) podczas nabożeństw a 
zaalarm ow ano fałszywie w oddziele kobiet, że 
się pali. Zgrom adzeni w największym  p rze ­
strachu  rzucili się ku drzw iom ; w natłoku  
straciło  życie 4 0  'kob iet, a  30  zostało ra n ­
nych.

K openhaga 15 października. K siążę W alii 
z m ałżonką wyjeżdża ju tro  do Y lisingen.

A lek san d ry a  15 października. W  ostatnich 
dniach n ik t nie um arł tu  na ch o lerę ; tylko 
w Górnym Egipcie zdarzyło się kilka w ypad­
ków cholery.

Kursa telegraficzne z d. 15 paździer. 1883.
Wiedeń, 2 gody.. 30 m. pop.

Renta papierow a austr. 78-45. Renta srebrna 791__
Renta złota 99.2C. 6°/0 W ęgierska 119-60. Losy z r, 
1860 131-50. Akcye banku Austr o - węgierskiego 
839-—. Akcye kredytowe 287-40. Londyn 12010. 
D u k a t 6*70. Napoleondor 9*50^ . Lom bardy 150 30,, 
Losy z roku 1864 167 50. Akcye kolei Karola Ludw. 
288 60. Akcye Lwow. Czerniow, 166 60. Akcye kolei 
węg. północno-W Bckodn. 147-75. Akcye Anglo-Ban- 
ku 108-—. 6°/p Oblig. indem, palicyjsk. 98 50. Losy 
prem. węgierskie 113-25. Akcye kolei Koszycko Bo- 
gam . 144-75. Akc. kolei półn. zachód, austr. 191-75. 
6%  L isty  zast. hipoteczne 101 50. filarki 58'80. Robie 
papierow e 116-75. R en ta  złota węgierska 87-30., 
6%  Austr. Renta pap. nowa 92 90. ‘Akcye S iedm io­
grodzkie 16350.

Usposobienie giełdy: m dłe.

Berlin, z d. 16 b- m. 1883, r. 
W iedeń 169-80. Banknoty 170.05. W arszaw a 198-90 
Ruble 199-56. 6°/0 L isty Zast. Pol. 61-90. 4.°/0 Listy 
Likwid. 64-40. Akcye KoL Kar. Ludw 122.25. Akcye 
kredyt. 496.50.

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: osobowy: poSpieszny: wiecnorny
Kraków  odjazd: 10'48 rano 9-,, wieez. 10-M wiec
Lwów  przyjazd: 9-7 wiecz. 5-20 rano l l . w rano

Do Lwowa*) i T a r n o w a  lokalny.
K raków  odjazd: 6-,8 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-,,. „
Lwów  przyjazd  : 7.34 'wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
Do W ieliczk i: Kraków  odjazd: 11*# w połud.

Wieliczka przyjazd: l l - 44 po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: poSpieszny:
Lwów  odjazd: 3 tó rano 4 '49 wiecz. 10-jo w noc.
Kraków  przyjazd: 2-,8 pop. 6’10 rano. 6'48 rano

Ze Lwowa*) i T a r n o w a  lokalny:
Tarnów  od jazd : 5-3 po po,.
K raków  p rzy jazd : 8-s wiecz.
Lw ów  o d jazd : 6-,5 rano.

') Tylko od Igo  czerwca do 31go październ ika  b. r. 
Z W ieliczk i: Wieliczka o d jazd : 6-5T wiecz.

K raków  p rz y ja zd : 7-jj wiecz.
Z W ied n ia : osobowy: poSpieszny: mieszany, osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 ' rano. 11-— r. 4 45 wiecz. 8-M w.
K raków  przyjazd: 9-4J w. 8-j,, w. l l - 5 p. p. 9-45 r;
Z Pru8 : o godz. 3 .,j po po. i o g. 5 '48 w. m ieszany 
Z W ar8Zawy: o 9-45 rano osob., 6-45 wiecz. m ieszany

O G Ł O S Z E N I A .

NA^LEPs'zE^ni i2

LE HOUBLQ
f ra n c u sk i  w yrób

!! PRZED NAŚLADOWANIEM 03TRZE&A SIĘ
Tylko w tedy prawdziwe są te  bi­

b u łk i, jeżeli każda  ówiartka 
ma w yciśnięty stem pel LE HOUBLON 
a każde pudełko opa trzo n ej :st poni 
żej um ieszczona m arka ochron, i sygn.

Pr>op™ d u  B re v e t
O A W L E Y  A  H E N B Y , allsinige fabrikanten, PARIS



L. 25548.

M agistrat stoł. król. m. K ra­
kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem sprzedania sta­
rej sikawki tłoczącej o 2 tłokach, 
przy której cały przyrząd jest mie­
dziany, dźwignia żelazna, skrzynia 
drewniana, miedzianą blachą wy­
łożona i tłoki mosiężne —  odbę­
dzie się w dniu 22-go paździer­
nika r. b. w Wydziale I. magi­
stratu o godzinie 12-ej publiczna 
licytacya ustna. 1602 1- 

Na pierwsze wywołanie usta­
nawia się cena w kwocie CO złr.

Wadyum wynosi 10 złr.
Kraków d.

G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .  2 3 o .

0000008000000

do obligacyj indemnizacyjnych dostar­
cza klientom stałym za wynagrodze­
niem własnych kosztów kan to r pod 
firmą Józef R apoport w Krakowie 
Rynek 43. Kupony płatne 1 listo­
pada przyjmuje się ' już teraz za go­
tówkę. 1593 3_10
0000008000000

Księgarnia J, I  Himelana j
w Krakowie

!!!Kupię zaraz majątek!!!
ziemski, gdziebykolwiek on leżał'; m a ły , ś r e d n i  lub duży,  
byle był piękny, in tra tn y  i blisko kolei, płacąc g o t ó w k ą  
d obrą  cenę. Oferty z dokładnem opisaniem przedmiotu 

i o s t a t n i ą  ceną przyjmuję tylko do 10 Listopada r. b.
Ł a z a r z  c ł o  P e t u ł  

la91 5 6 Czerniowce, Bukowina, dom własny.

K S I Ę G A R N I A

G. Gebethnera i Spółki w  Krakowie
otrzymała na skład główny:

Medyc, Clirarj
D’ J .

posiada jeszcze kilka egzemplarzy na­
stępujących dzieł w księgarstwie wy- j 
czerpanych na składzie i takowe po­
leca: A ltha „Zasady mineralogii z
atlasem 5 złr. — Czerw iakow skiego t \  • • A ------

dla użycia lekarzów i ap"tek 2 ; » “ D z i e j e  r e f o r m  a c y i  w  P o l s c e

2 p .M s i e n . i k a  1 8 8 3 .!  *  *  Poto“  *  « «

A knszer i O M is t 22 i l ‘ °  Ł J 2 S S T  T y ® - 1 3 '’ J u l i a t t  b u h o w b i e l
■polski słownik, zawierający zwroty i , Początki lte iy to ryalne rozprzestrzenienie sie reformacyi. Z mapa

frazesy językowe, oraz techniczne na- * krakowskiej XVI wieku. — Cena 4  złr, 5 0  cht. 1596 2-3I
przeprowadził się na p lac  Dorni 
n ikański Nr. 5. i ordynuje od 
godziny 2 —  4 -e j. (Ubogim bez­
płatnie.) 1604 1-5

! brakujące. 1694

ESTRAGON-
m u s z t a r d a

z ukończoną najmniej III . klasą

L E O N A  F R O M M E R A
f  M o w ie ,  ni, Szewska,

poleca dla jedno rocznych  o ch o t­
ników znaczną ilość d z ie ł w o j­
skow ych  najnow szych  w ydań 
po cenach znaczn ie  zniżonych—

1697 2-3

-  uajuiuicj aj.a. m asą ; w patent. opakowaniu po cenacn znaczn ie  zniżonych__
g im n a z y a h ą  lub rea ln ą  znajdzie V i c t o r  S c h m i d t  &  S o h l i e  dz ie ła  m e d y c z n e  zaw sze są  na 
zaraz  um ieszczenie w h an d lu  C. 0 . I "  v U , l , , c  sk ładzie
H ó f e l m a j e r a ,  w K rakow ie Su- i
k ienm ce 16. m o  . . .  y „  >/, kilo słoiki jedynie praw

dz iw ę  z f i r m ą  i m a r k ą  o c h r o n n ą  d o  
n a b y c ia  vre w s z y s t k i c h ' h a n d l a c h ‘ k o ­
r z e n n y c h  i d e l ik a te s ó w .  1432 8-26

Odznaczone 5  medalami zasługi 
listem pochwalnym

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P I L I P T O N
Znakomite powodzenie i wzietość j 

PILIPTONU najlepiej świadczą ó je ­
go niezwykłej dobroci. PILIPTO N nie- 
farbuje, lecz tylko odmładza włosy, j 
przywracając im piękny poprzedni na­

turalny kolor.
Cena 1 złr. 50 cnt.

P u d r  k s i a ż ę c y j
biały, Cielisto-różowy i  żółtawy

niezrównany, nie zawiera żadnych me- I 
tali, przyjemnie przylega do twarzy 
i  ̂ Czyni zadość wszelkim wymaga­
niom. — Pudełko po cent. 60, 70 i I 

złr. 1, 1,20 i 160.

frazesy językowe, oraz techniczne na
zwy w innych słownikach zupełnie v c n r n  , , , ATr, ~  "

4 3-3 iVoiJ^uAKiM A - A N T  Y K W A R N IA I 
’  i S K Ł A D  N U T  1  1WIE S

w  p o w ie c ie  T u r e k s k im , g u -  
b e m ii  K a lis k ie j  —  270  m or­
gów z a  16.000 rs . d o  s p rz e ­
d a n ia . 1679 6 ?

W ia d o m o ś ć  w  A dm in istra- 
cyi „G azety  K rakow sk ie j.B

MEDALE
Największy wybór wszelkich medali 

pamiątkowych Jubileuszu Jana So­
bieskiego, Jana  Matejki i koronacyi 
Najśw. Panny Maryi Krakowskiej na 
Piasku w srebrze, brązie i brytanice, 
jakoteź znaczny zapas innych medali 
i monet polskich poleca kantor wy-
m an y  1518 14-?

Kurnatowski et Comp.
Kraków, Rynek Nr. 17.

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszkodli­
wy a niezawodny, niszczący od­
cisk i, brodaw ki i g ru b e  skóry,
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 1554 6-?

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą" K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. —  Cena 70 cnt.

P ieg i, opalen ie s ło n eczn e  i 
dzioby usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność 

i przejrzystość. Cena 2 złr.

|CEZ A R I N
Pewny i wypróbowany środek do wy- 

[ niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 
20 dni. — Pudełko 40 ct.

G o to e  w a g i !

Ep i l e p s y ę
Kurcz i cierpienia
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nerwowe
w yleczam  pew nie m oją m etodą .
Honoraryum dopiero po widocznym j 
skutku. Porada lekarska listownie 

I * I !  T ysiące  w yleczonychJ. I h n a to  w i c z |  n r  a i  p r p T
Lwów, ul. K opernika L. 3. f |  H  L D Ł n  I

[ Filia w Krakow ie Sukiennice 1.20 ■ 1 ; aR |S 6. P lace du Tróne.

: p  t j  i d
I przeciw p o c e n i u  i o p a r z e j ą i u  nóg.

Pudełko 50 ct. 1699 ‘

i
f

4
I
i

i

NiEzwyHa Taiiość.
W  c e lu  z a p o b ie ż e n ia  w s z e lk ie j  k o n k u re n e y i

FABBYKA BA i ZŁOCONYCH 
E. L E I CHT A w KRAKOWI E

u l. F lo r y a ń s k a  (H o te l  D re z d e ń s k i)  

przygotowała H m ? -  w ł a s n e g o  w y r o b u-  a - -  j     -r—m  d °
tegorocznej premii Tow. Sztuk Pięknych „Jan III . pod 
W iedniem“ p iękną ram ę  z łoconą 10 ctm . s z e ro k ą  
w cenie t y l k o  3  Z ł r .

Poleca także skład źwierciadeł, oraz oleodruków 
w wielkim wyborze. ]664 # ?

p łacą  żądająKurs i pap. wartość.
Ar&.sAw, dnia 16 października.

Ruble pap. za 100 rs. . , , ,
flarki niem. za 100 marek .
Franki za 100 fr. . . . ,
Półimperyał ros. . . . . . .
Dukat ważny . . . . . .  |
Rubel srebrny obrączkowy , . ,
Srebrne kupony płatne za 100 złr.'

|L itty  zastawne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. lOOztr.'i
A *  » ,  „ Jlem. 100 złrł.l 3

®X L. hip. 100 złr. . . , ,
6 X  L. hip. z 10X  prem. 100 złr. 
£ %  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 
6X  Ł. włościan, z dywid. 100 złr.

„ * „ 100 złr.
6% %  Z. kred. Krak, 36 lat *wr. 

n r  n 36 lat zwr.
a 18 lat zwr.
b 20 lat zwr.

Akeye kolei Karola Ludwika 210 złr.
„ ,  Lwow.-Czerniow. 200 złr.
* banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
s „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. . . .
b m. Stanisławowa 20 złr. . .

L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 *  L. libwM. .  .  10O rublij

I *o.®*

116 — 
58 25 
47 

9 65 
6 65 
1 60

88 50 
86  —  

98 50 
101 -  . 
100 —  
97 — 

100 —

97 _
98 

101 25 
100 50 
104 — 
287 — 
165 — 
300 —

18 — 
21 50
98 75
«8 —

117 50 
69 50 
48 — 

9 86 
6 70 
1 70

100 
91 łO 
88 

100 50 
103 — 
102 -  

99 50 
102 -  
100 — 
100 — 
102 75 
102 60 
ioe
290 — 
168 60 
305 —

20  —  

24 -  
100 60 
90 —

Wiedeń, dnia 13 października, 

Obiigi długu państwa.

4‘2 %  Renta pap. 100 złr. . . .
srebrna 100 złr. . . .
złota 100 złr. 
pap. 100 złr. . . .
złota węgierska 100 złr. 
papierowi 100 złr. . 
węg. (Ostbahn) lO *  pod.

4-2 %
4 *  
5 *  
4 *  
5*  
6*

Akcye bankowe.
Anglo-anstr..................................... J20
Boden-Credit . . . . .  200 
Kredyt, dla h. i. p. , . . 140
Kredyt, węg.................................... 200
Niźszo-Austr................................... goo
Hipoteczne galic. . . .  200 
Austro-węgierskie. . . .  600 
Unionbank . . . .  100
V erk eh rb a n k ............................... 140
Bankverein 100
L a n d e r b a n k ................................ 200

złr.

78 60
79 -  
99 35 
92 90 
87 30 
85 95 
97 —

78 65
79 15 
99 50 
93 05 
87 45 
86 05 
97 30

Akcye kolei.
Albrechta , . .
Alfóldzkie , . .
Elżbiety , , .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa , 
W r.row«ho- -z!«nka

200 złr, 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
90n .

108 — 108 50 
208 50 209 50
■289 80 
288 25
856 —

841 — 
110 90 
146 50 
105 60
105

■290 10 
288 75 
860

843 — 
111 20 
147 — 
106 -  
105 60

1.67 75 
224 — 

2690 
201 —  

27 —

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  Wiel. 
[ Księstwem Krakowskiem
podaje do publicznej wiadomości, iż 
w swym oddziale bankowym załatwia 
następujące czynności:

1) Skup weksli, opatrzonych przy­
najmniej dwoma podpisami uznanemi 
przez komitet cenzorów za dobre, 
P itn y c h  nie później, jak w 130 dni 
od daty przedstawienia do eskontu.

Eskont pół od sta miesięcznie. Od­
dzielnie potrąca się od każdego we­
kslu 90-dniowego prowizyę ćwierć od 
tysiąca, od weksli z terminem dłuż­
szym, prowizyę pół od tysiaca na 
wytwarzanie specyalnej rezerwy, prze- 

l znaczonej wyłącznie na pokrywanie 
strat, wyniknąć' mogących z operacyi 
skupu weksli.

2 ) Udzielanie pożyczek terminowych 
na zastaw papierów publicznych: stopa 
procentowa pięć od sta w stosunku 
rocznym.

I 3) Udzielanie pożyczek z otwartego 
rachunku, zabezpieczonego papierami 
publicznemi. Stopa procentowa pięć 
od sta w stosunku rocznym.

4 ) Przyjmowanie papierów publi­
cznych i wartości do przechowania. 
Opłata za przechowanie:

a) papierów publicznych lub innych 
wartości pieniężnych za każde półro­
cze z góry, po jednej czterdziestej 
procentu w stosunku do ich imiennej 
wartości; —  od depozytu niżej 2000 
złr. a. w. imiennej wartości po 50 
centów za każde półrocze.

b) dokumentów, po pieć centów od 
każdej sztuki za każde półrocze; de- 
pozyta obejmujące niżej 10 dokumen­
tów, po 50 centów półrocznie z góry.

Ubiegłe kupony od depozytów w 
przechowaniu banku będących, płatne 
we Lwowie w walucie austr. inkasuje 
bank na rzecz właścicieli dowodów 
depozytowych, mających jakikolwiek 
racbunek z bankiem franco wszelkiej 
prowizyi.

5) Przyjmowanie gotowizny na ra­
chunki przekazowe, wypłacalnej przez 
bank krajowy za czekami na żądanie 
lub za 10-dniowem wypowiedzeniem.
Od rachunków przekazowych, płatnych 
za okazaniem, bank płaci 2 1/, od sta 
na rok. Od rachunków przekazowych 
płatnych za wypowiedzeniem 10-dnio- 
wem, 3 od sta na rok.

6) Przyjmowanie gotowizny na lo- 
kacyę procentową; — z termiuem
trzech miesięcznym po 4 od sta _
półrocznym 4 ’/ ,  od sta, -  rocznym

i lub dłuższym po 4y2 od sta — na rok.
U  Komisowe załatwianie zakupu i 

sprzedaży papierów publicznych, wy­
p łata w kraju i za granicą —  czy to 
w przekazach — czy też w wydmiych 
kredy ty wach na pierwszorzędne do- 
my — licząc od tych interesów, oprócz 

[rzeczywiście wyłożonych kosztów, de­
pesz i porta — jeden od tysiaca, ty ­
tułem komisowego banku.

Biura banku krajowego otwarte dla 
publiczności od godziny 9 -ej rano do 
2 -ej z południa. " 1565 4 .4

 ____ (Przedruk nie opłaca sie.)

Y o lu m in a  L e p m
I wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, 8-vo 
maj. Petersburg 1859 -  I860, tanio 
do nabycia. Wiadomość w Admini- 

| s tracy i „Gazety K rakow skiej* ul 
Kanoniczna I. 1 6 .1. piętro. h 9-

Lwowsko-czerniow. .
Aust. półn.-zachod. ,
Południowo * , 4 
Tramwaj. ,
Węg.-galic..........................

półn.- wschód, 
węg. zachód.....................

l i s t y  zastawne. 

Bodencredit . . .
i t  * 38 ,at • •n% A ustro-w ęgierskie . .

płacą żądają

200 n 166 25 166 75
200 n 204 25 204 75
200 n 160 30 150 60
200 224 10 224 40
200 n 160 50 161 —
200 n 147 75 148 —
200 n 163 25 163 70

100 złr. 
100

168 25 
224 50 

2695 
201 50 

27 —

Obiigi pierwszeństwa.

*!rJ,6JCłitR ‘ • • 300 rir- «  *» 100AIroIdzkie . , 200
Gratzkoflach. . . 160 l  *
Elżbiety . 600 marek z j  200 mrk.
,, * 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn...........................................

b 1872 . . 300 złr. sr, za 100
b 1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr, sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1886 300 „

b 1867 300 ,
1868 300 „

•» 1872 300 „
Rudolfa . . . .  300 „

b 1869 300 „ „
7 800 „ „

Siedmintrrndzkie TM)

100 60

97 75
98 25 
98 30

103 — 
103 10 
107 15 
107 30 
105 — 
98 70
94 80 
98 70;
95 
94 50

100 50 
100 80 
100 80 
91 60

100 80

98 
98 75 
98 70 

103 25 
103 40 
107 50 
107 60 
105 25
98 90 
95 30
99 20 
95 25 
95

101 —  

101  -  

101 —  

91 90

X > r a k  W j ,  I j .  . A n c i s s y o a  i  S p O ł k t

Papiery loteryjne.
3%  Lodencredit . . . .  100 
4A Cisańskie . . . . .  100 
3 %  Serbskie . . . . .  100
3 %  T u r e c k ie ...........................
6 Reg. Dunaju . . . .
4 %  Żeglugi Dunaju . .
4%  Tryest . . . .
4 %  Tryest . . , . \
4 %  1854 Losy  
4 %  1860 Losy . . .  "

B B  B  •  .
Losy 1864 ..................................
Losy czerwonego Krzyża wee. 
W ęgierskie . . . .
M. Wiednia
Kredytowe .
Klary
M. Insbrukn . " * " ' <>0
Keglewicz ' ;o
M. Krakowa . . . .  20
W- Lubiany 
SI. Budy
Palfy ‘ ■ _■ '
Czerwonego Krzyż* ,
Rudolfa . . . . .
Salm . . . . . .
2i, Salzburgu . . . .
St. Gcnois . . . .
M. Stanisławowa .
W  a ld s te in ............................
W7„6iszgrKtz . 
r,Ogr onsł** v

MSLL-'ilL-

400
200
100
100

50
260
600
100
100

100
100
100
40

20
40
40
JO
10
40
20
40
20
20
20

złr
B

fr.
B

złr

97 75 
109 80 
32 25 
22 75 

114 75 
109 
126 — 
63 50 

119 —  
138 —  
132 50
167 6 i 

6 20
113 25 
122 80
168 50 
35 fO 
20 75 
19 60
18 50 
23 — 
41 _  
35 50 
12
19 50 
51 _
22 tbr 
48 80
23 60 
?6 50 
39 60 
23 —

98 25 
110  10 
32 75 
23 — 

115 — 
110  —  

127 60 
64 50 

120  —  

188 50 
133 - -  
168 —  

6 40 
113 50 
123 20 
168 — 
36 — 
21 25 
20  —  

18 75
23 76 
42 -  
36  —  

12 27 
20 — 
52 26 
£ ,ł 25 
48 60
24 —  
27 25 
40 60


